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TYEOONIK JAROSŁAWSKI
pismo poświęcone sprawom społecznym, poiitycznym i ekonomicznym.

WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ.
P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S ! :  rocznie 5 K 20 hl., półrocznie 2 K 60 h., 

kwartalnie 1 K 30 h. — z p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 6 
24 h , półrocznie 3 K 12 h., kwartatnie І 56 h

NUMER POJEDYNCZY KOSZTUJE 12 hal.
C E N A  O G Ł O S Z E Ń :  1 razowe ogłoszenie po 20 hl za wiersz petitowy 

lub jego miejsce. Przy wielorazowych ogłoszeniach znaczny opust. — 
Nadesłane 40 hal. od wiersza, drobne ogłoszenia po 6 hal. 6d słowa.

Rękopisów nie zwraca się W ydawca i odpowiedzialny redaktor: Tom asz K adlew icz ! Reklamacye wolne są od opłaty poczt

D o P . Г.
Rozpoczęliśmy wydawnictwo niniej- 

szega Czasopisma i omawiać będziemy 
sprawy społeczne, polityczne i ekono
miczne kraju, a szczególnie m iasta 
Jarosław ia i powiatu.

Wszelkie korespondencye, inseraty 
i rękopisy upraszam y nadsyłać pod ad
resem Redakcyi : „ N o w e g o  T у-g o d- 
n i k a  j a r o s ł a w s k i e g o  w Jaros
ławiu.

z poważaniem

R E D A K C Y A .

Zeszedł ze świata jeden z ostatnich przed
stawicieli dziennikarstwa polskiego starej 
daty w Galicyi, tego dziennikarstwa, które 
po rozpaczliwych a wzniosłych ruchach na
rodowych, złożyło oręż skrwawiony, a 
chwyciło za drugą broń — za pióro, aby 
niem na zasadzie: „wolni z wolnymi, ró
wni z równymi" wywalczyć lepszą dolę 
ojczyźnie. W tej tedy dobie, w latach sześć
dziesiątych w szeregu takich mężów poli
tyków i publicystów, jak Smolka, Ziemiał- 
kowski, Smarzewski, Widmann, Groman, 
Jasieński, Lam, Dobrzański, Romanowicz i 
wielu innych, którzy już dziś leżą w mogile, 
stanął i śp. Henryk Rewakowicz. Nie było 
w tej gromadzie może zgody idealnej, jak 
nie ma jej w żadnych stronnictwach politycz
nych na kuli ziemskiej, gdzie się poglądy 
muszą ścierać ; były tam tzaciekłe nieraz 
walki o zasady, dążności do wyższego celu ! 
Ta doba działalności Rewakowicza, ta naj
piękniejsza karta jego żywota publicznego. 
Takim też demokratą z owych lat sześćdzie
siątych pozostał śp. Henryk Rewakowicz do 
końca życia ; widział jak przez swą lupę z 
daleka owe piękne dni i nieraz może myślał, 
że dziś przecie nie to., co było.

Śp. Henryk Rewakowicz był dobrze zna
ną osobistością w Jarosławiu i okolicy, 
miał bowiem rodzonego brata nauczycielem 
w Radymnie i w dawniejszych latach nieraz 
zjeżdżał w nasze strony. Ostatnim razem ba
wił śp. Henryk Rewakowicz w Jarosławiu 
w r. 1901 podczas zlotu Sokołów. Przybra

t  !Sp. Henryk Rewakowicz. j

ny ,w strój sokolski przybył wieczorem 
przed dniem zlotu i zamieszkał w hotelu 
warszawskim. Otrząsnąwszy się nieco z 
pyłu podróży zeszedł do restauracyi hote
lowej i tam spożywał bardzo skromną wie
czerzę w towarzystwie piszącego te słowa. 
A gdy zauważyłem, że powinien w podróży 
і да trudy jakie go nazajutrz oczekują le
piej się posilić, odrzekł z wrodzonym hu
morem: „Dobrze, że i na to mam, nieuwie- 
rzysz bracie, jak trudno teraz żyć, inni u- 
mieją robić pieniądze, ja się tego nie na
uczę". Czysty przeszedł drogą swego żywota 
po twardej drodze służby publicznej. R. i P.

P..

Ubóstwo.
W Monarchii austryackiej dużo ciężarów, 

jakie ponosić powinno państwo, ponoszą 
kraje pojedyńczc, gminy; a nawet pojedyn
czy ludzie. Jednem z głównych zadań pań
stwa jest szerzenie oświaty, utrzymywanie 
zakładów naukowych i szkół i ponoszenie 
kosztów potrzebnych na ich założenie i 
utrzymanie, <w dalszej zaś konsekwencyi 
umożliwienie Judności czerpania wiedzy i 
nauki „bezpłatnie", w tych krynicach o- 
światy.

W Mionarchjii, a w szczególności w Galicyi 
dzieje się zupełnie odmiennie. Pomijamy, 
że na szkoły i zakłady naukowe lwią część 
wydatków ponoszą kraje i gminy i że rząd 
zaledwie w drobnej części przyczynia się 
do ich pokrycia, zaznaczamy, że państwa, 
wyżej od nas stojące kulturnie np. Francya, 
nie domaga się od ludności, aby poza podat
kami i daninami, jakie ustawowo zwykle 
opłaca, składała jeszcze osobny haracz na 
szkoły, we formie tak zwanego czesnego. 
U nas haracz ten, jest niezwykle wysoki a 
dla szkół średnich, prawdopodobnie dla uła
twienia jak najszerszem warstwom ludno
ści możności kształcenia się, niedawno pod
wyższono czesne z 40 na 60 K. rocznie. 
Podwyższenie czesnego nie odstraszyło ni
kogo od szkół i jak widzimy naocznie, z 
roku na rok liczba młodzieży uczęszcza
jącej do szkół średnich znacznie rośnie, po- 
wstajią nowe szkoły średnie w różnych mia
stach i żadna z nich na brak uczni użalać 
się nie może, owszem niektóre utyskują na 
przepełnienie.

Opłat czesnego, za granicą, nieznanego, 
uważamy za sprzeczność z główtnem za
daniem państwa dostarczania ludności bez
płatnie możności kształcenia się, możności 
nauki, dostarczania oświaty.

Każdy człowiek nie z ochotą, lecz z rod- 
dzajem pewnego oporu ponosi ciężary i 
z naturalnego, wrodzonego usposobienia, 
raczej świadczenia mniej, jak więcej, stara 
się uchylić od ciężarów. Od opłaty czesnego

uchyla się kto może i w tym kierunku nie
raz dzieją się nieprawidłowości i rzec mor 
żna nadużycia. Do uzyskania uwolnienia 
od czesnego, potrzeba przedłożyć świadei 
ctwo ubóstwa. Gdyby zebrać wszystkie 
świadectwa ubóstwa, jakie wydają urzęda 
gminne a potwierdzają urzęda parafialne 
i kahały, tobyśmy z całej Galicyi otrzymali 
jeden obraz strasznej nędzy, strasznego u- 
bóstwa. Dla uwolnienia od czesnego swoich 
dzieci uzyskują świadectwa ubóstwa lu
dzie nietylko średnio, ale nawet dobrze sy
tuowani, którzy w codziennem życiu nie 
odmawiają sobie żadnej przyjemności i w 
codzinnem życiu mają potrzebne środki na 
wszystkie potrzeby swoje, swojej rodziny 
i nie zawisa had ich głową troska, czerni 
opędzić dzień jutrzejszy. Świadectwa ubó
stwa uzyskują bogaci przemysłowcy, wła
ściciele znaczniejszych, nawet kilkp real
ności, kapitaliści i ludzie, którzy wcale z 
centem się nie liczą. Wobec tego świade
ctwo ubóstwa, przestało być aktem stwier
dzającym dowodnie brak majątku i doku
mentem Wiarygodnym, skoro każdy, kto 
chce może otrzymać świadectwo ubóstwa 
i wydają (je, niejednokrotnie po prostu 
wbrew własnemu przekonaniu i tylko dlate
go, że prośbie osoby dotyczącej, wprost 
nie wypada odmówić. Przy tendencyi wy
dawania ^świadectw ubóstwa każdemu, kto 
o nie prosi, dzieją, się niekiedy pewne fi
gle i nie postępuje tu i owdzie jednomier- 
nie. W niektórych gminach np. naczelnik 
gminy bardzo ochotnie daje świadectwa u- 
bóśtwa, sam nawet je bierze, jeśli jednak 
zażąda świadectwa ubóstwa osoba nie cie
sząca się nieograniczoną sympatyą i wzglę
dami, natenczas wprawdzie wydaje się 
świadectwo ubóstwa, bo go odmówić nie 
wypada, ,'bo przecież wójt sam chociaż za
możny, również świadectwo ubóstwa bie
rze, lecz w tern świadectwie wypisuje się 
całe mienie odnośnej osoby, jakie ma go
spodarstwo, ile krów, koni, jakie dochody, 
tak, że świadectwo z napisem „ubóstwa" 
przemienia się z szczególnej życzliwości, 
w świadectwo majątku i powoduje zupeł
nie inny efekt.

Uniknęłoby się tych wszystkich niepra
widłowości graniczących niejednokrotnie z 
potwierdzaniem urzędowym „nieprawdy", 
gdyby „świadectwo ubóstwa", nie było nie
zbędnym załącznikiem podania, i niezbę
dnym środkiem do uzyskania uwolnienia od 
czesnego.

Oświata powinna być za darmo, bezpła
tną i nie powinno się pobierać opłat żad
nych, i wprost діє możemy znaleźć mo
tywu, któraby usprawiedliwiał pobór cze
snego, (chyba, że i Państwo nawet ma 
„świadectwo ubóstwa", w ręku.

Jak długo Jstnieje pobór opłaty, to we
dle naszego mniemania i daleko sięgającej 
praktyki uwolnienia od czesnego, powinny 
władze stanowczo odstąpić , od żądania 
przedkładania świadectw ubóstwa, zaled
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wie bowiem mały procent ich, odpowiada 
rzeczywistemu stanowi majątkowemu.

Jeżeli uczeń ma dobry stopień z przed
miotów (Obowiązkowych i obyczaji, naten
czas władze szkolne powinny tego ucznia 
uwolnić z urzędu od opłaty czesnego, nie 
oglądając się na żadne stosunki majątkowe 
ucznia lub jego rodziców, i wtedy zatarłoby 
się różnice między ubogimi i majętnymi 
uczniami i wtedy uchyliłoby się powód do 
oszukiwania władz szkolnych przez inne 
magistratury i przez innych ,ludzi.

Zamilczeć atoli nie możemy również o- 
koliczności, że wyrażone przez nas zdanie o 
uwalnianiu z urzędu uczni pilnych i oby
czajnych, byłoby wprawdzie znacznym po
stępem na drodze bezpłatnego dostarczania 
oświaty, lecz po za niem wyłania się druga 
okoliczność, że opłacanie czesnego przez 
uczni źle zachowujących,się i nieuczących 
się, byłoby właściwie rodzajem karania nie 
uczni, lecz ich rodziców, boć przecie rodzice 
za dzieci opłacają czesne.

Zważywszy więc dokładnie, obie okoli
czności, przyjść się musi do przeświadcze
nia, że jeśli oświata i nauka mają być do
brem ogółu, dobrem całego społeczeństwa, 
jeśli Państwo ma spełnić należycie owe za
danie, to nauka powinna być udzielaną bez 
żadnych opłat, bez żadnego czesnego.

To co poruszyliśmy w przedmiocie o- 
gromnej swobody i szafowania świadec
twami ubóstwa, da się po części uspra
wiedliwić zasadą, którą dopiero co przy
toczyliśmy, zupełnie inaczej jednak przed
stawia się sprawa świadectw ubóstwa w, 
innych celach naukowych wydanych, mia
nowicie, gdy idzie o 'uzyskanie stypendyów.

Tu wprost nie rozumiemy hojności władz 
w wydawaniu tych świadectw. Nie są od
osobnione wypadki, że świadectwa ; ubó
stwa dla uzyskania stypendyów otrzymują 
ludzie wprost zamożni. Zdarzyło się raz, 
że świadectwo ubóstwa dla swego dziecka 
otrzymał człowiek posiadający nietylko zna- 
^upuł ze; еув 'óoułd T^osÄM і óąMoąoS Truzo 
realność w mieście i intratną posiadłość na 
wsi. Takich wypadków możnaby naliczyć 
dużo we wielu gminach i nie szukać bardzo 
daleko.

Zabieranie stypendyów przez ludzi ży
jących w dostatku, na to, aby z uzyska
nej kwoty kupić dla córki toaletę na bal, 
lub dla chłopca rower, [uważamy za mo
ralną zbrodnię, za brudną chciwość, tern 
więcej, że w uzyskaniu stypendyów takim 
majętnym ludziom, bardzo często przycho
dzi yia usługi protekcya ludzi decydują
cych o stypendyach.

Zabieranie stypendyów przez ludzi zamo
żnych, uważamy za moralne morderstwo 
popełnione na biednych uczniach i uczeni- 
cach.

Niech czytelnicy przypomną sobie, ile 
to młodzieży uczącej się ślęczy przy cen
towych świecach ile nie ma za co kupić 
książki, zeszytów, pióra lub ołówka, ile w 
zimie chodzi bez ciepłego okrycia, w po- 
dartem obówiu, mieszka w nieopalanych 
izbach, dobrze jak raz na dzień spożyje 
ciepłą strawę, ile to razy grona nauczyciel
skie lub obcy ludzie widzą się zmuszonymi 
ze swoich funduszów ulżyć (nędzy.

W tym czasie nauki, powstają w orga
nizmach wszystkie zarodki późniejszych 
chorób, które tak często w zaraniu prze
cinają życie młodzieży, powstają w duszy 
wszystkie zarodki późniejszego zniechęce
nia do ludzi i świata, znienawidzenie lu
dzi i wrogiego występowania przeciw ustro
jowi społeczeństwa.

A jakże tak się dziać nie mia, jeżeli mło
dzież już w pierwszym okresie swego ży

cia dostrzega ukrócenie siebie, odczuwa nie
sprawiedliwość w koło siebie, widzi, że bie
dnemu zawsze wiatr w oczy wieje.

Przy rozdawnictwie stypendyów powinno 
się tedy postępywać z ogromną bezstronno
ścią, rozwagą, nie dawać posłuchu żadnym 
protekcyom i wpływom, a przedewszyst- 
kiem sumiennie badać stosunki majątkowe, 
bo jak wykazaliśmy, świadectwa ubóstwa, 
są -po największej części tylko objawem ży
czliwości i stwierdzeniem, że każdy kto 
chce, świadectwo ubóstwa dostać 'może i 
dostanie, bez względu na to, czy upływa w 
dostatkach, czy ginie w nędzy. Ar.

R ada miejska.
W środę 2 bm. odbyło się posiedzenie 

Rady miejskiej, które zakrawało [na bardzo 
kTÓtkie, dzięki jednak chęci wyjęzyczenia 
się pp. radnych przeciągnęło się do godziny 
9-tej wieczorem. Przewodniczył Burmistrz 
dr. Dietzius. W nigdy nieuniknionym pro
logu interpelacyi, zabrał pierwszy p. Korn- 
mann głos z żądaniem, aby członkowie Ra 
dy miejskiej, którzy są członkami Rady 
powiatowej opowiedzieli Radzie miejskiej, 
co się dzieje w Radzie powiatowej, bo nikt 
nie wie o tern. Rada powiatowa ma mieć W 
projekcie różne inwestycye, budowy dróg, 
powiększenie personalu technicznego, co 
spowoduje znaczne wydatki i zwiększenie 
dodatków powiatowych do podatków. Ra
da powiatowa jest coś jak Izba Panów, bo 
gdy posiedzenia Rady miejskiej są publi
czne, posiedzenia Rady powiatowej odby
wają się tylko w gronie swoich członków.

P. Burmistrz odpowiedział, że przemówie
nie p. Kornmana, uważa za apel do człon
ków Rady powiatowej wybranych z Ra
dy miejskiej i wezwie ich, aby dali sprawo
zdanie, wyjaśnia równocześnie, że posie
dzenia Rady powiatowej odbywają się w 
sali ratusza i wstęp jest każdemu, jako słu
chaczowi, dozwolonym.

Następnie p. r. Zieliński, żalił się na ulicy 
Weissa, jak wylewano tak wylewają nie
czystości, i prosił o zaradę.

P. r. dr. 'Blumenfeld, [poruszył bardzo 
ważną i żywotną sprawę drożyzny mięsa 
w mieście, które w Jarosławiu nie tanieje, 
chociaż w Rzeszowie, Przemyślu d Prze
worsku już ceny spadły. W tej sprawie po
stawiony przez p. dra. Blumenfelda wnio
sek nagły, uchwaliła Rada jednomyślnie, 
i poleciła Magistratowi, aby przedewszyst- 
kiem pertraktował z rzeźnikami co do 
dobrowolnego zniżenia cen mięsa, a gdyby 
się to dobrowolnie uzyskać nie dało, upo
ważniła Magistrat do otwarcia jatek, względ
nie zastosowania odpowiednich środków, 
aby spowodować zniżenie cen mięsa. W tej 
sprawie zabierali głos radni dr. Meissels, 
Pretorius i Rychlik, tudzież p. Marek, który 
przypomniał, że przed 30 laty, złamano w 
Jarosławiu ring rzeźników w ten sposób, 
że dzierżawcy akcyzy od mięsa zakupywali 
bydło i urządzili wyrąb mięsa. Do 14 dni 
rzeźnicy obniżyli wówczas ceny mięsa o 
4 centy na funcie. Podczas dyskusyi nad 
tą sprawą, wielu pp. radnych tak się zapaliło 
do niej, że w sali zapanowała jedna ogólna 
rjozmowa, co spowodowało odgłos prezy- 
dyalnego dzwonka i wezwanie p. Burmi
strza do pp. radnych, aby przemawiali tylko 
ci, którym głosu udzielił.

Po załatwieniu mięsnej kwestyi przystą
piono do obrad nad sprawami umieszczo- 
nemi w porządku dziennym.

Najpierw Rada miejska nie uwzględniła 
prośby p. Józefiny Meklerowej o odpisanie 
695 K. 50 hl. należnych gminie z tytułu cze
snego złożonego do rąk 'śp. Michała Me- 
klera, potem nastąpiła sprawa oddania w 
przedsiębiorstwo czyszczenia dołów kloa- 
cznych w budynkach miejskich. Wniosek 
Magistratu opiewał na prolongatę kontraktu 
na rok przedsiębiorcy Tomaszowi Misią- 
gowi za wynagrodzeniem 1880 K. P. r. Korn- 
mann był przeciwny temu wnioskowi, uwa
żając wynagrodzenie za wysokie, przyczem 
podniósł wyzyskiwanie przez przedsiębior
ców, właścicieli domów, wskutek czego Ma
gistrat powinien postarać się o większą i- 
lość kanalarzy, bo to rętowny interes i we 
Lwowie chodzą tacy przedsiębiorcy w cy
lindrach. [

P. r. Zieliński podzielał zdanie p. Korn- 
manna, i żalił się, iż jeden przedsiębiorca 
zaczepiony przez niego, jak podczas wywo
zu popuszczał po ulicy, zaśmiał się z mówcy 
zaciął konie i wołał : „łapaj mnie'* ! P. Zie
liński był również świadkiem tego, jak od 
niego wywoził kanalarz nieczystości i wy
lał koło koszar wojskowych, p. profesor 
temu nie przeszkodził, bo wołałem mówił 
p. profesor, aby nieczystości te „wylano 
pod nosem kasami, jak pod nosem mnie!" 
Po objaśnieniach danych przez p. Burmi
strza, p. Kommann cofnął wniosek swój, 
uchwalono kontrakt na rok przedłużyć i 
polecono Magistratowi, aby rozpatrzył (spra
wę objęcia czyszczenia dołów kloacznych 
miejskich i w domach prywatnych, nfe wła
snym zarządzie gminy. Z kolei bez żadnej 
już dyskusyi, odnowiono na rok kontrakt 
z majstrem kominiarskim Tomaszem Ste
fańskim co do czyszczenia kominów w za
budowaniach gminy, uwolniono kilkanaście 
uczenie szkoły wydziałowej żeńskiej od o- 
płaty czesnego, przyjęto na podstawie usta
wowego zasiedzenia do związku gminy pp. 
Michała Ettingera i Jana Bartaka, uchwa
lono przychylnie oświadczyć się na prośbę 
Gittli Lei Hermanowej o koncesyę na mle
czarnię koło Bramy pełkińskiej, przezna
czono 316 K. 42 hl. do dyspozycyi Rady 
szkolnej miejscowej dla ubogich uczni i 
uczenie szkół miejskich na zakupno przy- 
borów szkolnych i udzielono zaliczek kil
ka na żołd służbie miejskiej.

Chwilę dłużej zastanowiono się nad pro
śbą p. Aleksandra Landaua z Koniaczowa 
o ułożenie gazociągu w ulicy od gazowni 
do bramy koszar Robinsohna, gdzie p. Lan
dau zakłada większą fabrykę wyrobów tka
ckich. Po przedstawieniu, że p. Landau zo
bowiązał się pobierać gaz do motorów fa
brycznych w ilości po 8000 metrów sześ
ciennych przez 6 lat, i że tak umoży się 
wkład na rurociąg w krótkim czasie, dała 
Rada miejska Magistratowi kredyt 1538 K. 
na ten cel.

W czasie zarządzonej krótkiej przerwy 
porozumieli się pp. radni, co do osób do 
komisyi budżetowej i wybrali następnie pp. 
radnych dra. Ralskiego, Rohma, Bernsteina, 
dra Ueberalla z zastępstwem dra. Meisselsa, 
Rychlika i Pretoriusa do komisyi rzeczo
nej, która ma rozpatrzeć projekt budżetu 
miejskiego na rok 1908.

Na posiedzeniu Rady miejskiej członków 
chrześcijańskich wydzierżawiono pole „Ra
dzieckie" zwane na przedmieściu leżaj- 
skiem, o powierzchni 7 morgów, za czyn
szem rocznym po 640 K., Janowi Mazurkie
wiczowi ewentualnie Michałowi Łozynia- 
kowi. Ognik.

Fabryka firmy S. EUREML c. k. dostawca Dworu w Jarosławiu dostarczyła Szpitalowi dla dzieci im. św. Zofii we Lwowie mączkę 
swojego wyrobu dla przedsięwzięcia odpowiednich doświadczeń. — Mączkę tę o chemicznym składzie mą

czek zawierających mleko podawałem przebywającym w Szpitalu św. Zohi i przekonałem się że m ą c z k ą  wyrobu fabryki p. GURGULA, 
chętnie spożywaną przez dzieci, uzyskać można zupełnie te same wyniki, jak innemi tego rodzaju przetworami, dlatego też p o l e c a m  
mączkę tę jako wyrób krajowy w tych przypadkach w których wskazanym jest podawanie mączek tego rodzaju.

O r .  J a n  R a c z y ń s k i
prof, chorób dzieci w Uniwersytecie lwowskim i Dyrektorszpitaia d!a dzieGi im św. Zoh).Lwów, 15-go kwietnia 1907
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Państwo w Państwie.
— O—

Chcemy tu poruszyć jedną sprawę, któ
rą nie uważamy za zgodną z etyką i uwa
żamy ją za wielce niesłuszną i nieprawi
dłową. Sprawę tę powinni poruszyć posło
wie do Rady Państwa w Parlamencie i spo
wodować wydanie odpowiedniego rozporzą
dzenia kasującego raz na zawszehwyjątko- 
wo uprzywilejowane stanowisko jednej ka- 
tegoryi urzędników w obec drugich, kasu
jącego raz na zawsze istnienie odrębnego 
państwa w państwie urzędników.

Od każdego kto się chce poświęcić karye- 
rze państwowej urzędniczej, wymagają pe
wnych kwalifikacyi, a jeżeli te wymogi za
chodzą, otrzymuje kandydat przyjęcie do 
służby państwowej. Odnośne przepisy wyi 
magają od ubiegających si ęnp. trzech egza
minów teoretycznych państwowych wydzia
łu prawa, albo ukończonych studyów filo
zoficznych, albo egzaminów państwowych 
technicznych, albo doktoratu medycyny itd.

Od chwili przejścia do służby państwo
wej, ograniczony zostaje urzędnik we wielu 
kierunkach, a w szczególności zabronionem 
mu zostaje pobierać jakiekolwiek wynagro
dzenie za czynności należące do jego służbo
wych obowiązków, a także nie wolno mu 
oddawać si ęzajęciom, jakieby kolidowały 
z jego służbowymi obowiązkami. To jest za
sadą, co do urzędników ogromnie ściśle i 
bezwzględnie przestrzeganą.

Biorąc rzecz przykładowo pod rozwagę, 
podajemy, że pod grozą surowych kar, nie 
wołno przecież, ażeby za wydanie świadec
twa szkolnego dyrektor zakładu naukowego 
pobierał dla siebie jaką należytość, chociaż- 
wyszukanie świadectwa wymagało straty 
dużo czasu i wiele trudu. Nie wolno, aby 
inżNynier Starostwa lub Namiestnictwa wy
konywał plany dla osób prywatnych, prowa
dził budowy, lub za orzecznia wydane po
bierał od stron dla siebie wynagrodzenie.

Nie wolno komisarzowi Starostwa, za to, 
ze pojedzie na komisyę,, oprócz kosztów ko- 
mijsyi i dyet pobierać od stron żadnej zapła
ty za udzielony rady i wskazówki. Nie wol- 
noN sędziemu zą to, że się trudzi do tabuli, 
bada księgi hipoteczne, radzi stronom, spi
suje ugody, testamenta i umowy pobierać 
dla siebie zapłaty i biorąc urząd za urzę
dem, urzędnika za urzędnikiem widzimy, 
że każdy z nich ograniczonym jest w docho
dach swoich do prawa poboru płacy, a w 
razie komisyi do prawa poboru dyet i zwro
tu kosztów wyjazdu poza siedzibą swego 
urzędu. Każdy urzędnik, z chwilą objęcia 
posady, tern samem poddaje się tym rygo
rom bez względu na to czy oprócz wymogów 
innych co do swego wykształcenia posia
da jeszcze stopnie akademickie doktora 
praw, filozofii, inżynieryi, św. teologii itp,

A wprzecież przypatrując si ębliżej spo
łeczeństwu urzędniczemu, dostrzeżemy je
dną kategoryę j uprzywilejowaną, której 
wszystko wolno, a w szczególności to, co 
innemu urzędnikowi poczytanoby co naj
mniej za gruby występek służbowy.

Za uprzywilejowanych tych urzędników 
przychodzi nam uważać „lekarzy powiato
wych", czyli tak pospolicie zwanych fi
zyków.

Lekarz powiatowy stosownie do swej ran
gi pobiera płacę i dodatek aktywalny, dyety 
i koszta komisyjne. Pod tym względem od
powiada zupełnie innym urzędnikom. Le
karzowi powiatowemu, wolno jednak zajmo
wać bez żadnego ograniczenia praktyką pry
watną, czyli leczeniem chorych czyli wyko
nywać inne czynności swego zawodu, wolno 
mu za to brać wynagrodzenia od stron, bo 
wolno lekarzowi powiatowemu brać wyna
grodzenia także za czynności należące do 
jego obowiązków służbowych.

Władze żądają od pewnej osoby świade
ctwa zdrowia, wystawionego przez lekarza 
powiatowego. Osoba idzie do 'kancelaryi

NOWY TYGODNIK JAROSŁAWSKI.

urzędowej lekarza powiatowego, jest tam 
przez lekarza powiatowego badaną, i za wy
dane świadectwo oprócz stempla płaci na 
rękę lekarzowi powiatowemu i dla niego 
po 6—10 kor. bo i o to idzie często gęsto 
targ jak o masło lub koguta na rynku.

Urzędnik, nauczyciel, nauczycielka, są 
chorzy. Do uzyskania urlopu potrzeba świa
dectwa p. fizyka. Chory idzie do biura le
karza powiatowego i za to świadectwo o- 
prócz. stempla płaci wynagrodzenie lekarzo* 
wi powiatowemu po 5—10 kor., co znów 
zależy od gościa. Otwarcie grobowca, inne 
badania, które należą obligatoryjnie do obo
wiązków służbowych lekarza powiatowego, 
wszystko następuje za złożeniem opłaty, i 
to nie jako taksy na rzecz skarbu państwa, 
lecz jako opłata do kieszeni p. fizyka.

Prawo lekarzy powiatowych do oddawa
nia się praktyce prywatnej, do pobierania 
wynagrodzenia za czynność związańe z u- 
rzędem ich, prowadzi łatwo do nadużyć, a 
w każdym razie stwarza u ludności krzy
wdzące godność stanu przekonanie, że pie- 
niądzmi można znaleźć do lekarza powia
towego. Zdarzyć si ęmoże, że ojciec popi

sowego, zdrów jak ryba, pójdzie do lekarza 
powiatowego jako niby chory, i za swe zba
danie uiszcza sowite wynagrodzenie, to sa
mo trafić si ęmoże przy konserach przemy
słowych różnych, że piekarz, garbarz, rze- 
żnik itp. na kilka dni przed komisyą pójdzie 
jako chory o poradę do lekarza powiatowe
go, a ta porada nietylko go uzdrawia, lecz 
słusznie, czy niesłusznie wywołać może 
przekonanie, że lekarz powiatowy inaczej 
będzie patrzył i oceniał sprawę przemysło
wą.

Jeżeli człowiek posiadający dyplom do
ktora medycyny, zamierza poświęcić się 
służbie państwowej, to powinien zadowolić 
się poborami i dochodami do tej służby 
przywiązanymi, powinien wziąść rozbrat z 
czerpaniem dochodów ze źródeł jakie dy
plom lekarski zwykle przynosi, .powinien 
z nich zrezygnować, wszakże nie posiada 
osobnego tytułu prawnego do przysparza
nia sobie nadzwyczajnych dochodów, bo 
i pensyą emerytalną i pensyą wdowią j 
zaopatrzenie dla sierót otzyma od państwa 
pospołu z innymi urzędnikami. Z tej nie
sprawiedliwej wyjątkowości lekarzy powia
towych płynie, że gdy każd inny urzędnik 
ma skromną <egzystencyę materyalną, każ
dy prawie lekarz powiatowy rozporządza w 
krótkim czasie znacznym majątkiem uciuła
nym z pobocznych dochodów.

Powinno więc państwo, ze swej strony 
stanowczo zastosować do lekarzy powiato
wych ten sam kaganiec jak do wszystkich 
swych urzędników, bo dlaczego jednym ma 
być to dozwolonem, co innym ustawy suro
wo jzabraniają. W gronie urzędników, nie le
karzy powiatowych, posiada państwo bar
dzo wiele urzędników z tytułami doktorów, 
które dotyczą wprawdzie innego zakresu 
wiadomości, jednak nie ustępują w niczem 
doktoratowi medycyny, ani co do uzdolnie
nia, ani co do czasu nauk, ani wykształ
cenia.

Sądziemy, że państwo powinno zaradzić 
tej nieprawidławości, wywołującej słusznie 
gorycz i niezadowolenie, i powinno znieść 
istnienie odrębnego państwa lekarzy w 
państwie ogólnem urzędniczem. Obs.

KRONIKA.
Dzietna d z ie w c zy n a .  Odnośnie do notatki 

w poprzedniem numerze pod powyższym 
nagłówkiem, wyjaśniamy, że jak nas z wia- 
rogodnego źródła dodatkowo poinformowa
no, zachowanie si ędotyczących dwóch pa
nów nie było tego rodzaju, by uchybiało 
względom moralności lub towarzyskiej kur- 
toazyi.

Z ło te  w e se te .  Przed tygodniem obchodzili 
tut. mieszczanie pp. Koprowcy, złote gody

8.

swego związku małżeńskiego.
B ra k  dozo ru  nad choremi osobami, odda- 

nemi do szpitala powszechnego, daje się 
od dłuższego czasu we znaki mieszkańcom 
ulicy Trzeciego Maja. Chore, oddziane tylko 
w płaszcze szpitalne przechadzają się po 
ulicy, okrążają szpital, widać ich na polu i 
po ścieżkach i zaczepiają przechodni. Od 
czego jest portyer szpitala i mateczki, je
śli dziewczętom wolno swobodniej graso
wać po ulicy jak możną było, gdy były 
zdrowemi.

Cegietnię  dużą parową będzie niebawem 
budował Wydział krajowy w Suro chowie 
w pobliżu stacyi kolejowej, aby wyrabiać 
cegły i rurki drenarskie dla icelów krajo
wych melioracyjnych.

A w a n tu ry  i krzyki powtarzają się codzien
nie w ulicy Pełkińskiej i Spytka od pół
nocy do świtu. Mieszkańcy ;budzą się ze 
snu i nadarmo oczekują pojawianie się or
ganów bezpieczeństwa, chociaż niepodobno 
przypuścić, aby tych hałasów nie słyszano 
w ratuszu. Mieszkańcy bardzo gorąco pro
szą o jednego choćby wypchanego poli- 
cyanta, gdyż strach ma wielkie oczy.

P ie r w s z y  k o n c e r t  symfoniczny smyczko
wej wybornej orkiestry 89 pp. odbędzie się 
w niedzielę 13 bm. w Sali Sokoła o godz. 
5 popołudniu pod wprawną batułą kapelmi
strza p. Kocourka.

O dezw a. Wszystkie P. T. Osoby, które 
kiedykolwiek uczył historyi i geografi prof. 
Zieliński, prosimy najuprzejmiej, aby ze
chciały nam nadesłać, jakie im utkwiły w 
pamięci pytania, odpowiedzi, uwagi i ode
zwania się tego profesora, podczas nauki, — 
wydajemy bowiem osobny zbiór tych rzeczy 
w formie broszury i pragniemy, aby zbiór 
był autentyczny i możliwie najdokładniej
szy. Każdemu, kto nam udzieli choćby je
dno dziwactwo, przeszlemy najchętniej i bez
płatnie jeden egzemplarz broszury, która 
ma dać obraz postępu pedagogii z końca 
XI% i początku XX 'wieku i będzie poświę
cona ck. Radzie szkolnej krajowej, tudzież 
p. Emanuelowi Dworskiemu ck. krajowemu 
inspektorowi szkolnemu. Adresować należy 
poste restante Jarosław, pod adresem: 
„Broszura", i ewentualnie używać kartek 
korespondencyjnych, dla uniknięcia kosztów 
wyższego porta.

T y fu s .  Nie ulotniła się z pamięci mie
szkańców smutna dyagnoza lekarza (pe
wnego, który w zakażeniu krwi rozpoznał 
tyfus. Podobna sprawa przytrafiła się zno
wu. Do chorego zawezwano lekarza, który 
nie chcąc brać na siebie odpowiedzialno
ści poprosił o konsilium i wezwał dwóch 
innych. Skonstatowano tyfus brzuszny i o- 
mówiono sposób leczenia ze względu na 
wielką anemię pacyenta. Nazajutrz, gdy le
karz nrdynującey odwiedził chorego, do
wiedział się, iż przed tern był inny lekarz 
i zaordynował postawienie piawek, co wy
raźnie wyłączono w obec niedokrewności 
chorego. Zapytano tedy owego lekarza dla
czego to uczynił, i ten odpowiedział, ;że 
lekarz ordynujący odmawia mu pacientów, 
przeto na przekór jemu kazał postawić cho
remu piawki. Wszelkie komentarze zbyte
czne.

S k r a p ia n ie  ulic odbywa się obecnie bar
dzo gorliwie, jednakże na prośbę mieszkań
ców w dalszej części ulicy Trzeciego Maja, 
zwracamy się do Magistratu, aby n.e pomi
jano ulicy poza realnością (prof. Nowaka, 
dotąd niekiedy skrapiacz dojeżdża, lecz zle
wano gościniec aż do szpitala, bo i tam mie
szkają ludzie, chociaż niema wśród nich ża
dnego radnego.

Zgubiono przed kilku dniami obrączkę 
ślubną, złotą, już nieco znoszoną. Uczciwy 
znalazca zechce się zgłosić w biurze wyda
wania listów urzędowych tut. urzędu poczto
wego po lewej ręce na dole.

Dobrze wychowane dzieci pojawiły się na 
Weissówce. Kiikoletnie bębny, pozostawione 
bez żadnego dozoru, ciskają kamieniami na 
przechodniów, a są to dzieci jednego pro-
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fesera tam mieszkającego. Ojciec zajęty po-! 
lityką, matka nie wiemy czem, a dzieci ka-j 
mieniami obrzucają ludzi, Ładny zespól.

Pojawiły się w mieście wypadki szkarlatyny 
dyfteryi i kokluszu, na razie sporadycznie.

Droga mamka. Państwo X. miały małe 
dziecię, Lekarze orzekli, że potrzeba przyjąć 
mamkę, a panią wysłać do Krynicy. Tak 
się stało. Po sezonie kąpielowym wróciła 
pani, i mamka miała odejść. Podczas nieo
becności pani w Jarosławiu,[pan nigdzie nie 
wyjeżdżał, a mamka karmiła dziecko. Pan 
zabijrł nudy letnie, i osładzał rozłąkę dirtem 
z mamka. Za tę przyjemność dwumiesięczną 
zażądała mamka skromnego wynagrodzenia 
2000 K. i po kilkugodzinnem targowaniu 
się od 100 K. począwszy, całą sumę otrzy
mała, d la  ś w i ę t e g o  s p o k o j u .  Oj te 
drogie a mądre mamki ! Pau X. przysięga 
się, że na drugi raz sam będzie karmił.

Kanał w e otwory w ulicy krakowskiej 
przed gmachem Starostwa i Sądu zieją fe
torami w około, i zapełniają wyziewami 
biura. Pod adresem Magistratu szlą zakata
rzeni urzędnicy skromną prośbę o jaką re- 
konstrukcyę smrodliwych otworów.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada).

AW IZO.
W s o b o t ę d n i a l 4 p a ż d ź i e r n i k a  1907 

o godzinie 10 tej p r z e d  p o ł a  d n i e m  odbędzie 
się w b i n r z e  c. i k. O d d z i a ł a  b u d o w n i 
c z e g o  w o j k o w e g o  10. k o r p a s n w  P r  ze 
m y ś l ą  (alica górna Nr. 4) pisemna rozprawa

jofertowa celem oddada robót budowlanych a to 
podjęcia i anhrowania przez mróz uszkodzonych 
mnrów w barakach Nr. 9, 10, i 12, jakoteż 

w oficerskim pawilonie Nr. i8  w wojskowej 
barakowa) kasami Nr. III. w J a r o s ł a w i u .

Bliżsże warnnki są z wyż wymienionym 
binrze dotyczącym zeszycie do przejrzenia.

Przemyśl, dnia 3. pażdzhrnika 1907.
Zawiadowcza komisya c. i k Budowniczego 

oddziału w oskow ego І0. Korpusu.

Z a k ł a d
wyrobu

pieczęci  kau czu k o w y ch  
i Drukarń d o m o w y c h

Aleksander fisctthah, Kraków
ułica Grodzka 5 0  obok c. k Sądu kra.
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Edykt licytacyjny.
Na żądanie Gminy miasta Jarosławia 

odbędzie się dnia 31. października 1907 roku
0 godzinie 9 przed południem w Sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 29.

I . licytacya % z 3Ą z części,
tudzież % z ssĄ,. części realności whl. i040 
ks. gr. gminy kat. Jarosław objętej, składa
jącej się z pb. 925. obszaru 4a 3m^ na któ
rej stoją 2 domy murowany i drzewiany, 
tudzież stajnia w jednym kompleksie i z pg. 
3450. obszaru 27a 26m^ i z pg. 3451 obszaru 
la  9ІПІ2, II. jakoteż licytacya % części 
realności whl. 104!. ks. gr. gminy kat. Ja
rosław objętej, składającej się z pg. 
ssn/i 5818. 5912. 5913. 5928 i 5929 obszaru 
łącznie 4h 34a 05m^.

Części nieruchomości ad I. wystawione 
na bcytacyę są ocenione na 2391 K. 59 hal.

ad П. na 9766 K. 13 hal. 
Najniższa cnna wynosi ad I. 1594 K. 32 hal.

zaś ad II. 6510 K. 74 ha), 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, które się zatwierdza
1 odnoszące się do tej nieruchomości do- 
kumenta (wyciąg tabularny, wyciąg kata
stralny, protokoły ocenienia i t. d.) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. 29.

C. k. Sąd  ̂o  ̂Rowy, Oddział VI.
Jarosław, dnia 13-go września 1907.

PAROWA PRALN!A i PRASOWALNłA
ж р о їу а К іе и и

J. WOJCIECEOWSKIE&O. MAMSIRA FARMACY
w Jarosławiu, plac Mickiewicza 

przyjmuje do prania i naprawiania wszelką bie- 
!iznę prasuje z połyskiem kołnierzyki, manszety, 

przody do koszul, koszule itd.
Pranie odbywa się bez użycia niszczących śro

dków chemicznych, po przeprowadzeniu ścisłej 
desinfekcyi bielizny i wykonywańem bywa na 
maszynach najnowszego systemu 

Celem przekonania P. T, Pulńicznośei, iż 
twierdzenie, jakoby maszyny daily bieliznę jest 
błędne, wyznacza Zarząd pralni jeden dzień t. 
j. czwartek każdego tygodnia, w którym będzie 
mogła Szan. P. T. Publiczność przyglądać się 
praniu i maszynom w ruchu będącym. Personal 
pralni obowiązany będzie z jak największą u- 
przejmością objaśniać wszystkie szczegóły zwie
dzającej publiczności.

K o n i k o w y
B a y  R u m

wyrobu Bergmana & Co. Drezno letschen a,'E,
doświadczony niezrównany przeciw łupieży 
jaktoteż przedwczesnemu osiwieniu i wypadaniu 

g  włosów, przywiesza porost włosów i jest паф 
5  zwyczaj wzmacniającym środkiem do naciera

nia na cierpienia reumatyczne i t. d. 
g  Do nabycia we flaszkach po Kor. 2 '— i 
В K. 4 — we wszystkich aptekach, drogueryach, 
]  perfumcryacn oraz u fryzyerów.

Kto chce jechać do AMERYKI
Tylko 5 do 7 dni, niech się uda do za

szczytnie znanej hrmy

Bremen. B ah n h ofstrasse  2 9 .
SMVianska Arma ta udziela chętnie, odwrotnie i bez
płatnie w mowie ojczystej każdego, wszęłkie do po
dróży potrzebne wyj-śnienia i pouczenia, aby pasaże
rowie do Ameryki mogli przybyć, a posażerów swych 
przewozi najlepszymi i najbezpieczniejszymi cesar
skimi parowcamt „K aiser Wiiheim !!." „K aiser Wiiheim 
der G rosse" „Kronprinz W iiheim", „K ronprinzessin Ce- 
ciiie," którymi podróż przez ocean trwa tyiko 5*/, 
dni. W czasie podróży mają pasażerowie doskonały, 
zdrowy wikt i rzetelną a uprzejmą usługę. Okręty 
naszego towarzystwa są ogólnie bardzo łubiane, więc 
należy wcześniej zabezpieczyć sobie miejsce przez 
posłanie zadatku 20 K. po otrzymaniu którfgo po
ślemy natychmiast kartę okrętową i dokładne pou
czenie do podróży, jak prędko a tanio dostać s*ę mo
żna do jedynej słowiańskiej Army.

KARESZ i STOCK! Rremen, Bahnhofstrasse 29.
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Po tym znaku po
znaje siE sk!epy, 
w których sprze- 

óaje si§

wyłącznie

S i N G E R A
maszyn 

óo s z y c i a

Singer Kun))). Tow. akc. maszyn t!n szycia
Jarosław, Krakowska 3

Ostrzegamy naszych PT. Odbiorców przed maszynam 
które dostarczają inni kupcy pod nazwą „oryginalne 
Singera.". Ponieważ naszych maszyn do szycia nie da
jemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży przeto d o- 
starczane przez nich maszyny pod nazwą „oryginalne 
Singera** — są w najlepszym wypadku stare używanb 
z trzeciej ręki nabyte i odnawiane, za które my ani 
odpowiedzialności nieprzyjmujemy ani teź takowych 

potrzebnych części nie dostarczamy.

Drukarnia Józefa Fischera w Krakowie.


